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Ist nie je dość po wszech na opi nia, że naj wy bit niej szym przed sta-
wi cie lem sta nu le kar skie go w Gre cji ok. V wie ku p. n. e. był Hi po kra-
tes z Kos (3-9,13,14,16,19-21,25-26). Dzia łal ność je go przy pa dła 
więc na okres naj więk sze go roz wo ju kul tu ry grec kiej. Świa dec twa 
do ty czą ce je go oso by, po cho dzą ce z okre su, w któ rym żył i dzia łał, są 
nie sły cha nie la ko nicz ne. Cho ciaż wy da je się to wręcz nie wia ry god ne, 
pierw szy ży cio rys Hi po kra te sa spi sa ny zo stał do pie ro oko ło pię ciu 
wie ków po je go śmier ci, a wia do mo ści w nim za war te po cho dzą 
głów nie z tra dy cji ust nej (3). Wia do mo, że te go ty pu for ma 
prze ka zy wa nia in for ma cji od gry wa ła ogrom ną ro lę, 
zwłasz cza w kul tu rze grec kiej tam te go okre su. 
Jed nak za wsze prze kaz ta ki mo że za wie rać 
tak że spo ro sprzecz nych i trud nych do 
spraw dze nia fak tów (3). Wzmian ki o tym 
wiel kim le ka rzu znaj du je my jed nak 
u Pla to na (24) i Ary sto te le sa (1). 
Mi mo wspo mnia nych za strze żeń bez 
wąt pli wo ści stwier dzić moż na, że 
Hi po kra tes był le ka rzem wy bit nym, 
oto czo nym już za ży cia sła wą 
i du żym au to ry te tem, wy róż nia ją-
cym się swo istą cha ry zmą i wszech-
stron no ścią. Te oko licz no ści spra wi ły, 
że w mia rę upły wu cza su z je go imie-
niem za czę to łą czyć wszyst kie naj lep sze 
war to ści i zdo by cze me dy cy ny grec kiej 
oraz wła śnie je mu za czę to przy pi sy wać 
au tor stwo wie lu ano ni mo wych pism i trak ta-
tów le kar skich. Mi mo że w okre sie tym nie 

bra ko wa ło w Gre cji wie lu zna ko mi tych le ka rzy, któ rych zna no i po dzi-
wia no, bez wąt pie nia naj więk szy sza cu nek i po dziw ży wio no dla 
Hi po kra te sa. Nie wąt pli wie z te go wła śnie po wo du in ny wiel ki ów cze-
sny le karz grec ki Dio kles z Ka ry stos zwa ny był dru gim Hi po kra te sem. 
O ran dze wiel kie go le ka rza z Kos i pa mię ci, któ rą go ota cza no, świad-
czą przed sta wia ją ce go rzeź by oraz umiesz cza nie je go po do bi zny na 
mo ne tach (ryc. 1,2). 

Nie moż na wy klu czyć, że upo wszech nia niem tych po chleb nych 
opi nii o Hi po kra te sie zaj mo wa li się ka pła ni – le ka rze z askle-

pie jo nu w Kos. W ten spo sób wy ko rzy sty wa li być 
mo że imię sław ne go le ka rza, skła nia jąc za pew ne 

wie lu cho rych do przy jaz du na wy spę. Po zo-
sta ło ści te go wiel kie go obiek tu od krył 

w po bli żu mia sta Kos w 1902 r. nie miec ki 
ar che olog Ru dolf He rzog, ko rzy sta jąc ze 
współ pra cy grec kie go mi ło śni ka 
i znaw cy an ty ku, an ty kwa riu sza 
po cho dzą ce go rów nież z mia sta Kos 
– Ia ko vo sa E. Za ra fti sa (3,15). Ba da-
nia ar che olo gicz ne po zwo li ły na 
usta le nie, że wspo mnia ny ośro dek 
kul tu Askle pio sa, któ re go ma low ni-
cze ru iny po dzi wiać moż na do dzi siaj, 

po wstał ok. 200 lat po śmier ci Hi po kra-
te sa. Nie pod wa ża to te zy, że in ny askle-

pie jon ist niał na tej wy spie w cza sach 
ży cia i dzia łal no ści te go wiel kie go le ka rza 

lub też jesz cze wcze śniej. Eks pe dy cja ar che-
olo gicz na J. Be ne du ma w la tach 70., pro wa-
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Ryc. 1. Mo ne ta z po do bi zną Hi po kra te sa (wg 27). 
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dzą ca pra ce w po bli żu Asty pa la ia, rów nież nie do ko na ła istot nych 
od kryć w tym wzglę dzie (cyt. za 3). 

Po krót ce przy po mnij my więc ży cio rys te go zna ko mi te go Gre ka. 
Pa mię tać jed nak na le ży, że opie ra się on głów nie na wspo mnia nej 
tra dy cji ust nej. Hi po kra tes uro dził się oko ło 460 r. na wy spie Kos, 
w za chod niej jej czę ści, zwa nej Ke pha los, w miej sco wo ści Asty pa la-
ia. Za pew ne w ce lu do da nia do dat ko we go splen do ru oso bie te go 
wiel kie go le ka rza utrzy my wa no, że po przez oj ca, któ rym był He ra-
kle ides, po cho dził on z ro du Askle pia dów, wy wo dzą ce go się w pro-
stej li nii od Po da li riu sa, sy na Askle pio sa. Mat ka je go, po łoż na Pha-
ina re te, na le ża ła zaś do ro du He ra kli dów. 

Po cząt ko wo Hi po kra tes po bie rał na uki 
le kar skie od oj ca, a na stęp nie na ucza li go Pro-
dyk z Kos (bę dą cy uczniem sław ne go wów-
czas Pro ta go ra sa) oraz He ro dyk z Se lym brii 
(Tra cja). Praw do po dob nie kształ cił się po nad to 
w za kre sie fi lo zo fii u Gor gia sza z Le on ti noi. Już 
ja ko wy kształ co ny le karz zy skał opi nię zna ko-
mi te go dia gno sty, któ ry udzie lać miał po rad 
le kar skich i szko lić uczniów pod wiel kim pla ta-
nem ro sną cym w po bli żu por tu w Kos, w pół-
noc no- wscho dniej czę ści wy spy (15,16,26)*. 
Oskar żo ny zo stał o pod pa le nie bi blio te ki 
w Kos i znisz cze nie jej le kar skich za so bów, co 
uczy nić miał ja ko by z za zdro ści o swo ją wie-
dzę le kar ską (3,26). Wy ro kiem są do wym ska-
za ny zo stał za ten nie cny czyn na wy gna nie ze 
stron oj czy stych. Od te go cza su pę dził ży wot 
le ka rza wę drow ne go – pe rio deu ty. Jed nak 
na wet wia do mość o tym wy stęp ku nie przy-
ćmi ła opi nii o je go umie jęt no ściach le kar skich. 
We wszyst kich miej sco wo ściach, w któ rych się 
zna lazł, udzie lał po rad le kar skich i zy ski wał 
sła wę zna ko mi te go le ka rza. W swo jej tu łacz ce 
od wie dzał za rów no oko licz ne wy spy, jak 
i Gre cję kon ty nen tal ną. Zmarł w La rys sie, le żą-
cej w Tes sa lii, oko ło 370 r. p. n. e. We dług 
nie któ rych ży cio ry sów do żyć miał sę dzi we go 
wie ku oko ło 110 lat. Ist nia ło po da nie gło szą-
ce, że w po bli żu je go gro bu osiadł rój psz czół, 
któ rych miód po sia dać miał wy jąt ko we wła-
sno ści lecz ni cze. Nie wie le wie my na te mat 
je go ży cia oso bi ste go. Na pew no miał cór kę, 
gdyż zna ne jest na zwi sko je go zię cia, Po ly bo-
sa, któ ry rów nież był le ka rzem i jed nym z je go 
uczniów. 

Ty tu łem do sła wy Hi po kra te sa sta ły się jed-
nak nie tyl ko je go wy bit ne zdol no ści le kar skie, 
zjed nu ją ce mu po wszech ne uzna nie, ale 
przede wszyst kim fakt sku pie nia wo kół swo jej oso by licz ne go gro na 
uczniów i spo sób prze ka zy wa nia im wie dzy le kar skiej. W Gre cji ist-
nia ło wie le tak zwa nych szkół le kar skich, z któ rych naj bar dziej zna ne 
by ły te w Kni dos, Ky re nie, Kro to nie, Ro dos i Kos. Tę ostat nią uczy nił 
sław ną wła śnie Hi po kra tes. Wy ko rzy stu jąc swą nie wąt pli wie roz le-
głą wie dzę me dycz ną oraz wy cią ga jąc wnio ski z wła snych ob ser wa-
cji i prze my śleń, stwo rzył on nie tyl ko teo re tycz ne, lecz rów nież 

prak tycz ne pod sta wy me dy cy ny. By ły one tak prze ko ny wa ją ce, że 
zo sta ły po wszech nie uzna ne przez śro do wi sko me dycz ne i przez kil-
ka na ście stu le ci obo wią zy wa ły ja ko pod sta wa kształ ce nia le ka rzy. 
Spo wo do wa ły też, że przy zna no mu za szczyt ny ty tuł oj ca me dy cy ny. 

Naj istot niej sze zdo by cze me dy cy ny hi po kra tej skiej po le ga ły na 
uzna niu wy łącz nie na tu ral nych przy czyn cho rób, a więc na prak tycz-
nym po mi nię ciu pa nu ją cych wów czas na ten te mat po glą dów, zwa-
nych obec nie su pra na tu ra li stycz ny mi. Hi po kra tes wy ra żał prze ko na-
nie o jed na ko wych pra wach rzą dzą cych przy ro dą oraz or ga ni zmem 
ludz kim. Gło sił, że na czło wie ka wpły wa ca łość ta kich czyn ni ków, jak 

kli mat, gle ba, oto cze nie, a na wet zwy cza je. 
Każ dy czło wiek jest in dy wi du al no ścią i dla te-
go le cze nie mu si być tak że do sto so wa ne in dy-
wi du al nie do je go kon kret nych po trzeb. Cho-
ro ba bo wiem do ty czy ca łe go or ga ni zmu, 
na wet je śli ob ja wia się w jed nym re gio nie 
cia ła czy też w jed nym na rzą dzie. Dla te go 
ce lem me dy cy ny jest ba da nie i po zna nie 
za rów no te go, co do bre, jak i te go, co jest 
szko dli we dla lu dzi. Me to dą, któ ra naj le piej 
pro wa dzi do osią gnię cia te go za mie rze nia, 
jest wni kli wa ob ser wa cja. Wiel kie zna cze nie 
mia ły słyn ne roz wa ża nia do ty czą ce pro gno zo-
wa nia prze bie gu cho rób. Hi po kra tes gło sił też 
prze ko na nie o lecz ni czej si le na tu ry – vis 
me di ca trix na tu rae. Po ję cie to na le ży ro zu mieć 
ja ko wspo ma ga nie na tu ry w jej dą że niu do 
przy wra ca nia zdro wia po przez sto so wa nie 
czyn no ści hi gie nicz nych i wła ści wych dla 
da nej cho ro by le ków oraz za bie gów, ta kich 
jak upu sty krwi, sta wia nie ba niek, wy wo ły-
wa nie po tów, bie gu nek lub wy mio tów. Du że 
zna cze nie w utrzy my wa niu do bre go sta nu 
zdro wia przy pi sy wa no die cie. Sens te go po ję-
cia róż ni się jed nak od obec ne go ro zu mie nia 
te go ter mi nu i obej mu je znacz nie szer szy 
za kres. Do ty czy ło ono bo wiem wów czas nie 
tyl ko po ży wie nia, ale rów nież ca łe go try bu 
ży cia czło wie ka z uwzględ nie niem wy sił ków, 
ko niecz nej gim na sty ki i ćwi czeń spor to wych, 
upra wia nych po wszech nie w ów cze snej Gre-
cji. Wiel kim osią gnię ciem Hi po kra te sa by ło 
roz wi nię cie teo rii hu mo ral nej cho ro by, za leż-
nej we dług nie go od rów no wa gi czte rech 
pły nów znaj du ją cych się w or ga ni zmie czło-
wie ka: krwi, żół ci, żół ci ciem nej oraz ślu zu 
(3-7,9). Dzie dzi ną, do któ rej przy wią zy wał on 
du że zna cze nie, był etos za wo du le ka rza. 
Uwa żał, że adept me dy cy ny ma być nie tyl ko 

od po wied nio wy kształ co ny, lecz rów nież mu si być czło wie kiem 
o od po wied nio wy so kich wa lo rach etycz nych. Prze trwa ły do na szych 
cza sów wska zów ki do ty czą ce spo so bu za cho wa nia się le ka rza, je go 
wy glą du i od no sze nia się do pa cjen ta. Le karz mu siał mieć schlud ny 
wy gląd, być czy sty, a pach ni dła, któ rych uży wał, nie mo gły mieć 
draż nią ce go za pa chu. Po wi nien być po nad to czło wie kiem to wa rzy-
skim, o po god nym i mi łym uspo so bie niu, lu bia nym przez zdro wych 

Hi po kra tes z Kos – za gad nie nia oku li stycz ne w twór czo ści oj ca me dy cy ny
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Ryc. 2. Rzeź ba przed sta wia ją ca Hi po kra te sa 
(Mu zeum Ar che olo gicz ne w Kos). 
Na pis na ta blicz ce znaj du ją cej się na 
po stu men cie za wie ra na stę pu ją cy 
tekst (frag ment): [... ] od kryw ca te go 
po są gu głę bo ko wie rzy, że przed sta-
wia on po stać Hi po kra te sa. 

* Tzw. Pla tan Hi po kra te sa, sę dzi we drze wo chy lą ce się już ku upad ko wi, jed na z atrak cji tu ry stycz nych mia sta Kos na wy spie o tej sa mej na zwie, li czy oko ło 800 lat.
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i cho rych. Za ra zem jed nak le karz mu siał być czło wie kiem zdy scy pli-
no wa nym i po wścią gli wym, wzbu dza ją cym za ufa nie. Aż do cza sów 
nam współ cze snych ak tu al ny oka zał się tekst słyn nej przy się gi 
le kar skiej, sta no wią cy w du żej mie rze pod sta wę ety ki le kar skiej. 
Wie le też cen nych spo strze żeń i ob ser wa cji le kar skich Hi po kra te sa 
prze trwa ło w for mie la pi dar nych sen ten cji do chwi li obec nej, na 
cze le ze słyn nym stwier dze niem: Ży cie jest krót kie, sztu ka dłu ga, 
spo sob ność ulot na, do świad cze nie złud ne, wy ro ko wa nie trud ne. 
Obo wiąz kiem le ka rza jest nie tyl ko le cze nie cho ro by, lecz tak że tro-
ska o pa cjen ta, o je go bli skich i o je go spra wy (10). 

Pro ces ra to wa nia rze czy wi ste go bądź do mnie ma ne go do byt ku 
prac Hi po kra te sa roz po czę li ucze ni alek san dryj scy oko ło III w. p. n. 
e., a więc wie le lat po śmier ci wiel kie go le ka rza grec kie go. Zgro ma-
dzo ne pra ce Hi po kra te sa uję te zo sta ły w tzw. Cor pus Hip po cra ti-
cum. Obec nie wia do mo, że trak ta ty te, za war te w 72 księ gach, 
za wie ra ją ce nie omal ca łą wie dzę po trzeb ną nie gdyś le ka rzo wi, 
spi sa no w więk szo ści już po śmier ci wiel kie go le ka rza bądź też bez-
kry tycz nie włą czo no do te go zbio ru ano ni mo we pi sma in nych le ka-
rzy. Pi sa ne są one na ogół pro zą joń ską, któ ra by ła w ów cze snej 
Gre cji ję zy kiem na uki, cho ciaż miesz kań cy Kos, a więc i bo ha ter 
te go szki cu, mó wi li po do ryc ku (3,14). Pro wa dzo ne od XIX w. 
do kład ne ba da nia fi lo lo gicz ne wy ka za ły, że trak ta ty przy pi sy wa ne 
przez wie le wie ków Hi po kra te so wi za wie ra ją za pew ne nie wie le 
je go ory gi nal nych prac (za ory gi nal ne uwa ża się opra co wa nia 
po świę co ne le cze niu chi rur gicz ne mu). Fakt ten spo wo do wał, że 
w XX w. po ja wiać się za czę ły na wet opi nie kwe stio nu ją ce hi sto rycz-
ność po sta ci Hi po kra te sa (23). Po glą dy te nie zy ska ły jed nak 
po wszech nej ak cep ta cji. Cho ciaż, jak wspo mnia no, za war te w Cor-
pus Hip po cra ti cum trak ta ty nie za wsze po cho dzą od sa me go Hi po-
kra te sa lub je go szko ły me dycz nej, to jed nak sta no wią nie oce nio ne 
źró dło wie dzy o me dy cy nie tam te go okre su. Ty tuł te go dzie ła, choć 
nie zbyt ade kwat ny, na le ży uznać za swo isty hołd zło żo ny te mu 
ge nial ne mu le ka rzo wi przez po tom nych. 

Nie spo sób w ta kim nie wiel kim szki cu do ko nać szer sze go omó-
wie nia po glą dów Hi po kra te sa na wie le kwe stii me dycz nych. Dla te-
go nie co do kład niej przed sta wio ne zo sta ną tyl ko wy bra ne aspek ty 
je go kon cep cji do ty czą ce oku li sty ki. 

W wie lu trak ta tach skła da ją cych się na Cor pus Hip po kra ti cum 
znaj du je my spo strze że nia do ty czą ce scho rzeń oczu. Pro ble ma ty ce 
tej po świę co no kil ka opra co wań (8,20). Zna ne są rów nież opra co-
wa nia, w któ rych pe dan tycz nie ze sta wio no wszyst kie frag men ty 
dzieł przy pi sy wa nych Hi po kra te so wi z wia do mo ścia mi o cho ro bach 
oczu, do da jąc za ra zem sto sow ne i ob szer ne ko men ta rze (13). Z tych 
wzglę dów w ni niej szym opra co wa niu pro ble ma ty ka ta zo sta nie 
po da na w dość skon den so wa nej for mie, a nie co sze rzej przed sta-
wio ne zo sta ną wia do mo ści do ty czą ce ana to mii na rzą du wzro ku. 

In for ma cje i opi sy zwią za ne z cho ro ba mi oczu do ty czą głów nie 
sta nów za pal nych, zwa nych oph thal mia. Cho ciaż brak jest de fi ni cji 
te go ter mi nu, moż na dość ła two zo rien to wać się, że na zwa ta 
w głów nej mie rze do ty czy ła za pa le nia spo jó wek. Wspo mi na się 
rów nież o róż no rod nej wy dzie li nie, któ ra to wa rzy szyć mo że sta nom 
za pal nym. Z tre ści nie któ rych za pi sów wnio sko wać moż na, że 
ob ser wo wa na by ła se zo no wość w wy stę po wa niu nie któ rych szcze-
gól nych za pa leń, co tłu ma czo no wzglę da mi kli ma tycz ny mi. Za ska-
ku je jed nak brak wia do mo ści o za pa le niu spo jó wek u no wo rod ków. 
W pi smach Hi po kra tej skich wy mie nio ne są po nad to ta kie scho rze-
nia, jak nie pra wi dło wo ro sną ce rzę sy, gra dów ki oraz in ne za pa le nia 
po wiek. Są też opi sy bo le snych obrzę ków, sta no wią cych za pew ne 

opis za pa le nia wo recz ka łzo we go, spo ty ka się wzmian ki do ty czą ce 
ura zów oka z wy pad nię ciem tę czów ki i zmia ną wy glą du źre ni cy. 
Zna ne by ły rów nież owrzo dze nia ro gów ki. Po tra fio no rów nież roz-
po zna wać ro pę w ko mo rze przed niej oka. Wie dzia no, że w nie któ-
rych ta kich sta nach do cho dzi ło do per fo ra cji oka. W nie któ rych 
przy pad kach za le ca no osu nię cie ro py z oka po na cię ciu ro gów ki. 
Przy pa dło ści te pro wa dzi ły do utra ty wzro ku. Wspo mi na na jest rów-
nież cho ro ba zwa na glau cos. Po ję cie to opi sy wa ło do le gli wość, 
w któ rej prze bie gu stwier dza no zie lon ka wo -ni ebi eski ko lor wi docz-
ny we wnątrz oka. Opis ten do ty czy za pew ne wy glą du so czew ki 
w prze bie gu ja skry do ko na nej. In ne frag men ty Cor pus Hip po cra ti-
cum za wie ra ją wzmian ki od no szą ce się do zmia ny ko lo ru źre ni cy na 
sza ry, co po wo do wa ło utra tę wi dze nia. Jest to z pew no ścią opis 
za ćmy, jed nak wie dzą o isto cie cho ro by le ka rze ów cze śni nie dys po-
no wa li. W żad nym z trak ta tów nie ma in for ma cji do ty czą cych moż-
li wo ści ope ra cyj ne go le cze nia za ćmy – cho ro ba ta w cza sach Hi po-
kra te sa nie by ła ani pra wi dło wo roz po zna wa na, ani le czo na. Zna ne 
by ły ów cze snym le ka rzom nie tyl ko zmia ny ko lo ru źre ni cy, lecz 
rów nież jej kształ tu i wiel ko ści. Zwra ca no tak że uwa gę na usta wie-
nie ga łek ocznych. Za złe ro kow ni czo uwa ża no nie pra wi dło we usta-
wie nie oka po utra cie przy tom no ści („ko sze nie oczu”). Nie któ re 
opi sy ob ja wów spo ty ka nych u cho rych po zwa la ją przy pusz czać, że 
do ty czą one nie wi dze nia po ło wi cze go, a tak że mi gre ny ocznej 
(8,13). 

Dość du żo miej sca po świę co no róż nym spo so bom le cze nia, 
szcze gól nie cho rób za pal nych. Przy in nych do le gli wo ściach, zwłasz-
cza przy osła bie niu wzro ku, za le ca ne by ły tak że róż no rod ne środ ki 
die te tycz ne. In ne wska za nia lecz ni cze po le ca ne w wie lu scho rze-
niach oka spro wa dza ły się do sto so wa nia upu stów krwi, cie płych 
bądź zim nych okła dów, spo ży wa nia wi na oraz płu ka nia oczu wo dą 
z na są czo nej nią gąb ki. In te re su ją ce jest za le ce nie spo ży wa nia 
wą tro by w nyc ta lo pii. Uwa ża no, że w przy pad ku nie któ rych scho-
rzeń oczu wska za ne jest prze by wa nie w łóż ku w za ciem nio nym 
po miesz cze niu (8,13). 

O po glą dach ana to micz nych, a tak że pew nych pró bach wy ja-
śnie nia ce lo wo ści bu do wy oka oraz spo strze że niach zwią za nych 
z na stęp stwem uszko dze nia błon oka mo że my wnio sko wać na pod-
sta wie na stę pu ją ce go opi su: 

De li kat ne prze wo dy wni ka ją z mó zgu do wnę trza oka po przez 
bło nę, któ ra go ota cza. Te na czy nia od ży wia ją wzrok po przez naj-
czyst szy płyn spły wa ją cy z mó zgu i w tym pły nie po wsta je ob raz 
w oku. Je śli te na czy nia za schną, wi dze nie zo sta nie uszko dzo ne. 
Oko chro nio ne jest przez trzy bło ny. Ze wnętrz na jest cien ka, środ ko-
wa cień sza, a we wnętrz na, któ ra chro ni płyn we wnątrz oka, jest 
wy jąt ko wo cien ka. Znisz cze nie twar dej bło ny ozna cza cho ro bę, 
środ ko wej [bło ny] nie bez pie czeń stwo (o ile prze bi je bło nę, któ ra jak 
po stro nek wy do sta nie się z oka), a naj bar dziej nie bez piecz ne [jest] 
znisz cze nie trze ciej, cie niu teń kiej błon ki, któ ra ota cza płyn (11). 

Tekst ten świad czy o du żym zmy śle ob ser wa cji i spo strze gaw-
czo ści, gdyż wią że na stęp stwa uszko dze nia błon oka z umiej sco-
wie niem bło ny, stop niu jąc za gro że nie dla oka od naj lżej szej za pew-
ne cho ro by w przy pad ku uszko dze nia bło ny po wierz chow nej, 
po przez nie bez pie czeń stwo zwią za ne z za ję ciem bło ny środ ko wej, 
aż do naj bar dziej nie bez piecz ne go stop nia wy stę pu ją ce go przy 
znisz cze niu naj de li kat niej szej bło ny we wnątrz gał ki ocznej. 

W in nym trak ta cie Hi po kra te sa znaj du je my na stę pu ją cy frag-
ment po świę co ny roz wa ża niom fi zjo lo gicz no -an at omic znym, do ty-
czą cy na rzą du wzro ku: 
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17. Wi dze nie za cho dzi w spo sób na stę pu ją cy. Z bło ny mó zgu 
na czy nie scho dzi do oka po przez kość po obu stro nach. Po przez te 
dwa na czy nia naj czyst sza część kle istej są czy się z mó zgu i z te go 
po wo du two rzy skór kę wo kół sie bie, któ ra jest jak ona sa ma, prze-
zro czy sta część oka naj bli żej po wie trza, w któ rą ude rza ją wia try; a to 
dzie je się w ta ki sam spo sób, w ja ki opi sa łem po wy żej dla po zo sta łej 
czę ści skó ry. Rze czy wi ście te prze zro czy ste bło ny umiesz czo ne 
na prze ciw [tej] czę ści oka, któ re wi dzi, są licz ne oraz po dob nie jak 
ono sa mo [jest prze zro czy ste], gdyż to wła śnie w tej prze zro czy sto ści 
od bi ja się świa tło i ja sne przed mio ty; po przez dzia ła nie te go od bi cia 
oso ba wi dzi. Je śli co kol wiek nie świe ci ani nie od bi ja [świa tła], oso ba 
nie wi dzi. Po zo sta łość, któ ra ota cza oczy, jest bia łą tkan ką. To, co 
na zy wa się źre ni cą oka, wy da je się czar ne, po nie waż jest po ło żo ne 
głę bo ko w nim oraz dla te go, że ota cza ją ce ją osłon ki są czar ne – 
na zy wa my osłon ką część we wnętrz ną z uwa gi na po do bień stwo do 
skór ki, skór ka ta, gdy na nią spoj rzeć, nie jest czar na, ale ra czej prze-
zro czy ście bia ła. Płyn w oku jest kle isty, gdyż jak czę sto wi dzi my, 
z prze bi te go oka wy do by wa się kle ista ciecz. Je śli ma te ria jest na dal 
cie pła – ma po stać płyn ną, ale je śli wy sty gnie, jest su cha jak przej rzy-
sta ży wi ca. Tak sa mo dzie je się za rów no u lu dzi, jak i u zwie rząt. Oko 
jest po draż nio ne przez rzecz, któ ra na nie go pa da, a tak że wiatr, któ-
ry w nie ude rza i rze czy, któ re są dla nie go zbyt ja sne; a tak że gdy się 
po wle cze ma ścią; jest tak dla te go, że po wierzch nia je go jest wil got-
na, po dob nie jak ust, ję zy ka i warg (12). 

Opis ten do wo dzi, że w cza sach Hi po kra te sa me dy cy nie wie-
dzie li, że w oku znaj du je się so czew ka. Uwa ża no ją bo wiem za 
zmia nę po śmiert ną, jak o tym świad czy frag ment: je śli wy sty gnie, 
jest su cha jak przej rzy sta ży wi ca. Tak sa mo dzie je się za rów no 
u lu dzi, jak i u zwie rząt. Ostat nie zda nie z pre zen to wa ne go cy ta tu 
zda je się świad czyć, że jed nak pew ne ba da nia ana to micz ne ga łek 
ocznych ludz kich i zwie rzę cych by ły wów czas pro wa dzo ne. 

Zwra ca po nad to uwa gę na stę pu ją cy zwrot: To, co na zy wa się 
źre ni cą oka, wy da je się czar ne, po nie waż jest po ło żo ne głę bo ko 
w nim... Otóż tłu ma cze nie ory gi nal ne go ter mi nu ko re (κóρη) ja ko 
źre ni ca, nie wąt pli wie współ cze śnie po praw ne, nie od da je pew nej 
sub tel no ści ter mi no lo gicz nej wy stę pu ją cej w ję zy ku ory gi na łu. Ter-
min ten (czy li ko re) to w ję zy ku grec kim do słow nie: dziew czy na, 
la lecz ka. God ne pod kre śle nia jest rów nież uży cie in ne go rze czow ni-
ka na ozna cze nie źre ni cy, a mia no wi cie opsis (sło wo to po grec ku 
ozna cza tak że si łę). Po dob na wie lo znacz ność ter mi no lo gicz na, spo-
ty ka na tak że w in nych ję zy kach, bę dzie jesz cze oma wia na w przy-
szło ści i dla te go o tej oso bli wo ści wspo mi nam. 

Na pod sta wie po wyż szych frag men tów oraz in nych wzmia nek 
o bu do wie oka, roz sia nych w in nych pi smach Hi po kra te sa i Ary sto-
te le sa, uda ło się od two rzyć ich po glą dy na bu do wę oka (17,18). 
Przed sta wia ją się one na stę pu ją co: ku li ste oko skła da się z trzech 
błon, wy peł nio ne jest jed no li tą kle istą sub stan cją. Gał ka oczna za 
po mo cą rur ko wa tych prze wo dów łą czy się z mó zgiem. Po łą cze nia 
te za pew nia ją prze wo dy do cho dzą ce do oko li cy skrzy żo wa nia (je-
den moż na iden ty fi ko wać z ner wem wzro ko wym, a ko lej ny za pew-
ne z ner wem trój dziel nym) oraz na czy nia krwio no śne (ryc. 3). 

Wspo mnia no, że pre zen to wa na re kon struk cja oka po wsta ła na 
pod sta wie opi su nie tyl ko Hi po kra te sa, lecz i Ary sto te le sa. Znacz nie 
młod szy od Hi po kra te sa Ary sto te les ze Sta gi ry (384-322 p. n. e.), 
któ re go oj ciec – Ni ko mach – był askle pia dem, po za osią gnię cia mi 
w dzie dzi nie fi lo zo fii, lo gi ki, psy cho lo gii, po li ty ki, po ezji, me ta fi zy ki 
i wresz cie zoo lo gii po ło żył du że za słu gi zwłasz cza w dzie dzi nie roz-
wo ju ana to mii po rów naw czej (3,4,9). W tej ostat niej dzie dzi nie 
moż na go na wet uznać za jej twór cę. Wspo mnia no, że w jed nym ze 
swo ich dzieł umiesz cza on wzmian kę o Hi po kra te sie (1). Dzię ki 
te mu, że był nie gdyś wy cho waw cą Alek san dra Wiel kie go, z po le ce-
nia swo je go daw ne go ucznia otrzy my wał z je go da le kich pod bo jów 
wie le róż no rod nych eg zo tycz nych zwie rząt do zba da nia, co sta ło się 
jed nym z bodź ców do stwo rze nia kla sy fi ka cji świa ta zwie rząt. Jed-
nak wia do mo ści Ary sto te le sa do ty czą ce ana to mii czło wie ka nie są 
do kład ne. Z ca łą pew no ścią Ary sto te les zaj mo wał się bu do wą oka 
oraz je go zna cze niem w pro ce sie wi dze nia ze wzglę du na gło szo ne 
przez sie bie po glą dy fi lo zo ficz ne. Świad czy o tym spe cjal ny trak tat 
po świę co ny tej pro ble ma ty ce (2). Znaj du je my w nim m. in. in for ma-
cje wska zu ją ce na to, że Ary sto te les zda wał so bie spra wę z ist nie-
nia róż nej si ły wzro ku; wie dział, że są lu dzie wi dzą cy sła bo na 
od le głość, a do brze do bli ży (krót ko wzrocz ność) oraz z te go, że ist-
nie je zwią za ne z wie kiem osła bie nie wi dze nia na bli ski dy stans 
(pres by opia). 

Ana li za re kon struk cji bu do wy oka wy ka zu je, że zna jo mość ana-
to mii nie sta ła jesz cze w okre sie hi po kra tej skim na od po wied nim 
po zio mie i, co waż niej sze, nie by ła wca le pre fe ro wa na ja ko nie zbęd-
ny ele ment wy kształ ce nia le kar skie go. Wią za ło się to w du żej mie rze 
z pa nu ją cym wów czas w Gre cji zwy cza jem pa le nia zwłok po śmier ci, 
cho ciaż jak wy ka za no na pod sta wie ana li zy za miesz czo ne go cy ta tu, 
pew ne ba da nia ga łek ocznych jed nak pro wa dzo no. Oka zję do spo-
strze żeń ana to micz nych, a tak że kli nicz nych, da wa ły rów nież ob ser-

Hi po kra tes z Kos – za gad nie nia oku li stycz ne w twór czo ści oj ca me dy cy ny
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Ryc. 3. Wy gląd oka we dług Hi po kra te sa i Ary sto te le sa (re kon struk cja 
opra co wa na przez H. Ma gnu sa): κóρη (ko re) – źre ni ca; ’ó ψις (opsis) 
– źre ni ca; τò µὲ  λαν (to me lan) – tę czów ka; στε φανὴ   (ste pha ne) 
– rą bek ro gów ki; τò διαϕανὲ  ζ (to dia pha nes) – prze zro czy sta 
część ro gów ki; τò υγρóν  (to hy gron) – płyn; µ∼η  νιγξ λεπ το τὲ  ρα 
(me ninks lep to te ra) – de li kat na bło na; τò λευ κóν (to leu kon) – 
twar dów ka (biał ków ka); τò αρα χνο ειδὲ  ς (to arach no eides) – bło-
na pa ję cza; ϕλὲ  ψ (phleps) – prze wód, ży ła. 
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wa cje ran nych w licz nie wów czas pro wa dzo nych woj nach bądź 
ba da nie ofiar wy pad ków. Po rów na nie jed nak sta nu wie dzy Hi po kra-
te sa z pre zen to wa ną w po przed nim ar ty ku le re kon struk cją oka 
we dług De mo kry ta do wo dzi, że me dy cy hi po kra tej scy oraz ich 
na stęp cy wie dzie li znacz nie wię cej o ana to mii na rzą du wzro ku. 

Po mi mo te go stwier dze nia, świad czą ce go o po stę pie wie dzy 
ana to micz nej, czy ta jąc tek sty me dycz ne z epo ki Hi po kra te sa, mu si-
my mieć świa do mość, że w tam tych cza sach Gre cy nie mie li do sta-
tecz nej wie dzy z za kre su ana to mii i fi zjo lo gii or ga ni zmu ludz kie go. 
Jak jed nak za uwa ża Wer ner Ja eger, nie wąt pli wie naj wy bit niej szy 
w XX w. znaw ca kul tu ry an tycz nej Gre cji (14):... ge niusz ich le ka rzy, 
zmie rza ją cych przede wszyst kim do przy wró ce nia zdro wia cho re-
mu, i nie tra cą cych ni gdy z oczu te go za sad ni cze go ce lu, po tra fił 
wy zwo lić ich od teo re tycz nych roz wa żań, nie przed sta wia ją cych 
wów czas jesz cze prak tycz nej war to ści, a tym sa mym wejść na dro gę 
praw dzi we go po stę pu. 

Cho ciaż nie bu dzi wąt pli wo ści fakt, że dość du ży wpływ na stan 
grec kiej wie dzy me dycz nej mia ły nie tyl ko zdo by cze wie dzy – ale tak-
że za bo bo ny orien tal ne go po cho dze nia – to jed nak wła śnie me dy cy-
na grec ka i le ka rze grec cy za czę li zdo by wać po pu lar ność w pań-
stwach ba se nu Mo rza Śród ziem ne go, w tym tak że i w Ce sar stwie 
Rzym skim. Od wo łaj my się po raz ko lej ny do opi nii Wer ne ra Ja ege ra, 
tłu ma czą ce go, dla cze go me dy cy na egip ska, mi mo osią gnię te go 
wy so kie go po zio mu spe cja li za cji i wie dzy em pi rycz nej, nie prze kształ-
ci ła się w me dy cy nę na uko wą: Roz wią za nie za gad ki le ży w bra ku 
fi lo zo ficz ne go spoj rze nia na przy ro dę, na któ ry zdo by li się do pie ro 
Jo no wie. (...) grec ka me dy cy na wy kształ co na na fi lo zo ficz nym my śle-
niu, zmie rza ją cym do od kry cia praw ogól nych, po tra fi ła zdo być się na 
teo rię, któ ra mo gła słu żyć za pod sta wę na uko we go uj mo wa nia zja-
wisk. Nie bu dzi wąt pli wo ści to, że na sfor mu ło wa nie ta kiej opi nii 
w głów nej mie rze wpły nę ła oce na osią gnięć Hi po kra te sa. 

Stwier dzić też trze ba, że po za me ry to rycz ną war to ścią me dy cy-
ny grec kiej, eks pan sji jej sprzy ja ły rów nież pew ne oko licz no ści na tu-
ry po li tycz nej. Na mo cy edyk tu Ju liu sza Ce za ra le ka rze grec cy uzy-
ska li oby wa tel stwo rzym skie. Dla te go wie lu z nich prze nio sło się do 
Rzy mu za rów no z Gre cji, jak i Egip tu, po nie waż w Alek san drii zdo-
by wa li wie dzę me dycz ną i sto sow ne do świad cze nie za wo do we. 
Do mi na cja le ka rzy grec kich w Rzy mie po wo do wa ła cza sa mi otwar-
tą nie chęć nie któ rych oby wa te li rzym skich do Gre ków. Jed nak 
z upły wem cza su an ta go ni zmy te zmniej sza ły się, a le ka rze z Gre cji 
asy mi lo wa li się w spo łe czeń stwie rzym skim. 

W II w. n. e. w Ce sar stwie Rzym skim po ja wił się ko lej ny wiel ki 
le karz grec ki, a mia no wi cie Ga len, któ ry ode grał w dzie jach me dy-
cy ny ogrom ną ro lę. 

W 1960 r. po wo ła na zo sta ła Mię dzy na ro do wa Fun da cja Hi po kra te-
sa z Kos, któ rej ce lem jest za bie ga nie o mię dzy na ro do we po par cie dla 
idei przy wró ce nia me dy cy nie za sad Hi po kra te so wych. Wszyst kie oso by 
za mie rza ją ce pro wa dzić w tej dzie dzi nie wła sne ba da nia, a ma ją ce już 
pew ne osią gnię cia na tym po lu, mo gą uzy skać od fun da cji środ ki na 
krót ko trwa ły po byt na uko wy na Kos. Dla osób za in te re so wa nych tą 
in for ma cją po da ję ad res prze wod ni czą ce go Fun da cji: prof. dr S. G. Mar-
ke tos (20 Patr. Io akem St., Athens, GR 10675, Gre ece). 
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